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giusza rozmowę sekretam i państwa Zim* 
mermanna z pe-whą osobistością, stojącą bli- 
zko wsiłomnianego clzieunika. 33r rozmowie 
posiedział sekretarz, państwa międziy inne- 
mi: Nasze położenie miliuume jest dobre i 
zabezpieczone. Naród niemiecki może mień 
nieograniczone zaufanie ti oj na lodzi pod

wodny i li ni,‘ była w<vze: liiej możliwą do 
przeprowadzenia z upragnionym skutkiem; 
trzeba było wielkie wewnętrzne trudności 
przezwyciężą..

Teraz, gdy istnieje p i ę e i o k i o t n a 
l i c z b a  ł o d z i  p o d  w o d n y c  li, zosta
ła wojna podmorska we właściwej chwili 
wypowiedziana. Cofnięcie się jest. niemożli
wa. 0  e z o k u j o m y p o l c n  j u p r z e d  
n a s t a n i e  in j e s i e ń .

Nad Tygrysem.
KUT—EL—AMa RA.

Amsterdam. Tutejsza ageneya prasowa 
donosi, że wojska angielskie zajęły K u t  — 
e I — A m a r a.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Zajęta w dniu 22. lutego połu

dniowa częsc pozycyj w S a-iimta i h a t. skła
dała się z dwóch linij i miała 450 yardów 
szerokości frontu, a 100 yardów głębokości. 
Sześć nieprzyjacielskich przeciwntakńw nie 
powiodło się. Nasz atak. wykonany 22. lu
tego popołudniu doprowadzi! do zajęcia 
(lwóeii linij o 000 yardacn szerokości irontn. 
Unia 23. lutego, przed świtom, przeprawili
śmy się w pobliżu S h u m q u a n b o n d 
przez Tygrys. Nasze odaztały kryjące umie
ściły' się na lewym brzegu i wzięły' jeńców. 
Zbudowaliśmy w ciągu dziewięciu godzin 
most i zabezpieczyliśmy nasze pozycye, pó
ki noc nie zapadła. Mimo uporczywego o- 
poru podjęliśmy znowu atak  koło Sannaihat 
i wzięliśmy trzecią i czwartą linię 0 1050 
yardach szerokości frontu. \Y obszarze 
Shumran zostało wzięty'#! w dniu 23. lutego 
544 jeńców.

W niedzielę wieczór zdobyliśmy kolej gór
ską, idącą nad międzymiorzem półwyspu 
s h u m r a l i .  Nieprzyjaciel znajduje się w 
zupełnym odwrocie w kierunku ku ił a g- 
h a i łah, na zachód od Kut-el-Amara. Silny 
oddział kawaleryi i piechoty toczyły przez

cały dzień zacięte utarczki i wyrządziły 
nieprzyjacielowi ciężkie -traty. Tymczasem 
kontymuowaliśmy' dalej nasze sukcesy! koło 
S a n n a i y a t. Cała nieprzyjacielska pozy- 
eya od Sannniyat aż do Kut-el-Amara zosta
ła wzięta. Przejścia z K ut wpadły autom aty
cznie w nasze rę&o. .Straty tureckie nie są 
jeszcze znane w całej ich rozciągłości. W 
ciągu dwóch dni wzięliśmy 1780 jeńców.

W  pOKuiuwa t i z i  w u i i
Zurych. (R. kor.) We włoskiej Izbie depu

towanych dep. Miliani postawił wniosek do
magający się. by do prac rolniczych przy
dzielono większą, liczbę- sił roboczych Ró
wnocześnie frakcja  soi yalistyczna postawi
ła w niosek oświadczający: .,łzba stwierdza, 
żc z jednej strony brak przezorności w oliwi
li. kiedy Wiochy nie posiada jąc dostatecz
nych umów międzynarodowych dla zapew
nienia swojej aprowizacyi rozpoczęły woj
nę,, z drugiej zaś strony egoizm kapitali
styczny i narodowy, kierujący, polityką 
wszystkich państw wojujących, także i koa- 
lmyi, wywołał togo rodzaju stosunki gospo
darcze w e Włoszech, ż/h. konieczną, jest na
tychmiastowa. daleko idąca reforma poii 
tyki zagranicznej i wojennej, a b y  p r z y - 
s p i o s 7. ć r o k o w a n i a p o k o j o w o, 
gdyż bez pokoju nie można się spodziewać 
skutecznej pomocy w celu usunięcia niedo
magali aprowizacyi i zapobieżenia dalszym 
niebezpieczeństwom przyszłego rozwoju go
spodarczego 331 loch."

Minister rolnictwa oświadczył się z a 
w n i o s k  i o m Miłianiego.

Prezydent ministrów R o s  e j  l i  oświad
czył, że wniosek socyalistyezny prócz kwe- 
styi aprowizacyi dotyczy całej polityki wo
jennej, oraz stosunków do sojuszników. 33 o- 
bec tego prezydent minislróyy przypomina, 
że niedawno w Izbie dyskusyę nad podo
bnymi wnioskiem odroczono na 0 miesięcy. 
Obecny wniosek dotyczy kwesty i polityki 
zagranicznej. Rząd nie może się wdawać w 
dyskusyę nad argumentami, zawartymi we 
wniosku socyaiisi.yczny.in i stawia wniosek, 
by dyskusyę nad socyalistyczną rezolucyą 
odroczyć- na fi miesięcy.

Kiedy' dep. Turati oświadczył, że .aprowi- 
zaeya łączy się teraz z kwestyą polityki za
granicznej i dumagał się imiennego głosowa
nia nad wnioskiem Bosollego, prezydent mi
nistrów oświadczył, że stawia kwestyę zau
fania dla rządu.

Przyr głosowaniu nad wnioskiem Bosellego 
oświadczyło się 227 głosów, 31 przeć'w. 33r 
tych głosach przeciw znajdowały się głosy 
oficyalnych socjalistów-. Tuż przed głoso
waniem około 00 posłów wyszło z sali obraa.

Przeciw wojnie.
Nowy Jork. (B. kor.) Telegram iskrowy 

zastępcy Biura Wolffa z dii. 19 lutego spó 
źniotiy: „New Arork Americain11 podaje w 
artykuł wstępnym, że Anglicy wydali 70 
m i l i o n ó w  n a. p r o p a g a n J. ę w kra
jach neutralnych, prawdopodobnie najwię
cej w Katanach Zjedn. 12.000 obywateli w 
Chicago zebrało się w Kolosseum i wśród 
okrzyków przyjęli rezolucj ę p r z e  e i w 
w ni i ę s z a n i u s i ę w w o j n ę.

Tuw. Kred. Ziemskie w unie wojiy.
Nigdy może z tak  wielkiem zainteresowa

niem nie patrzy ogół naszego społeczeństwa 
im działalność i sprawozdania 4'ow. Kred. 
Ziemsk-, jak  w tej ciężkiej chwili. Ta rdzen
nie narodowm, siLna finansowo a zasłużona in- 
stytucya- dla k iaju  mająca poza sobą trzy 
ćwierci wieku sumiennej obywatelskiej i na
rodowej pracy, staje wobec wielkich zadań 
jakie przyniosła wrojna, wśród piętrzących się 
wokoło trudności Ogół ziemiaństwa i społe
czeństwo całe widzi w niej silną fortecę, któ
ra osłania zagrożoną własność ziemską, przed 
eheiw-ą ręką. spekulanta wojennego, dążące
go do opanowania ziemi. Aczkolwiek statut 
Tow. nie zezwala na stworzenie bezpośreL 
dniej akcyi, którą ujmą młodsze siostrzane 
instytucje, lecz, T. K. Ż. być winno funda
mentem, na którymi oprze się ich działalność, 
jest ono bowiem głównym wierzycielem 
wielkiej i śreamej własności, od T. K. Z. za- 
leżnem jest zwalnianie z ciężarów hipote- 
cznymli gruntów przy częściowej parcelacji, 
wogóie akcya zdążająca oa sanac-yi smu- 
tnycli stosunków, w jakich znalazła się wła
sność ziemska.

Dnia 28 lutego odbyło' się ogólne zgroma
dzenie delegatów Towarzystwa. Dyrekeya 
wygotowała już dla pouczenia ich o sianie 
rzeczy sprawozdanie, które przedstawia rys 
działalności za dwa ubiegłe łata. Już w spra
wozdaniu przedłożonem w roku zeszłym za 
r. 1914 dotknęła, dyrekeya także niektórych 
momentów odnoszących się do jej działalno
ści w r. 1915, nie mogła jednak przedstawić 
całokształtu interesów Towarzystwa w owy m 
roku, gdyż zamknięcie rachunków za rok 
1915 z wiadomymh powodów nie mogło być 
na czas sporządzone.

Obecnie dopełniając obowiązku przedkła
da dyrekeya przedewszystk hm bilans za rok 
1915. Obrót kasowy wrynosił wr roku tym w 
gotówce. 38,315.811 K 60 hal., w efektach 
9,456.767 K 18 hal. To nawet w porównaniu 
z rokiem 1914 nadzwyczajnie nizkie cyfry 
świadczą, o wielkim zastoju interesów i życia 
gospodarczego skutkiem trwającej wojny.

Głównymi objawami anormalnego stanu 
były: 1. Mały wpływ należytości ratalnych: 
2. Niemożność przeprowadzania losowmnia 
listów zastawmy eh To warzystwm i wydawa
nia nowych pożyczek; 3. Obniżenie się do
chodów' z realności Towarzystwa. Wszyrst- 
kie te okoliczności dostatecznie usprawiedli
wiają Wykazaną av bilansie za^rok 1915 stra
tę. przedstawiającą cyfrę 895.240 K 18 h. 
Gyfra ta jest nicz.wodnic poważna; dyrek- 
cva jednak nie wątpi, że z nastaniem nor
malnych stosunków zostanie ona powetowa
na. i dlatego jest zdania, żt należy ją pokryć 
z funduszu rezerwowego, który może być w 
swoiin czasie do dawmego stanu uzupełnio
ny. f«dv zaległości ratalne zostaną wyrów
nane? a także i mne dochody Towarzystwa
sic podniosą.

Jako objaw wielce dodatni podnieść wy
pada natomiast, że mimo tych wszystkich

niekorzystnych dla instytueyi stosunków p o- 
p y  t z a  l i s t  a mi  z a s t w n y m i  T o w  a- 
r z y s t wr a b y ł  p r z e z  c a ł y  r o k  J915 
d o ś ć s i 1 n y, a w IT. p ó ł r o o z u 1915 n a- 
w e t w z m ó g ł  I  i ę, t a k ,  i ż  k u r s  i c h  
j a k k o 1 w i e k n i e u r z ę d o w n i e, (bo 
giełda była przez cały ten rok zamknięta), 
l e c z  w p r y  w a t n y c h t r a n s a k 
c j a c h  k u  k o ń c o w i  w s p o m n i a n e -  
g o  1 0 X 11 p o d n i ó s ł  s i ę  z n a c z n i e ,  
n a w o t p o n a d k u r s, j a k  i b y ł n o t o - 
w a n y  n a g i e ł d z i e w i o d e ń s k  i e j p o 
i' a z o s t a t u i  p r z e d w o j n a w d n i u 25 
l i p o  a 1914.

Dy rekeya zaznacza, że nadzieje, jakie ży 
widio w poezą.tku tego roku co do poprawy 
stosunków naszego ziemiaństwa nie ziściły 
się. Niedostateczność iirwentaizy, żyrwych i 
martwycii, brak fachowych kierowników go
spodarstwa i sił roboczych, wreszcie późne 
dostarczenie nie nadzwyczajnej ilości nasicn, 
to wszystko sprawiło, że gospodarstwa pod
nieść się nie mogą, a wuciocznymi skutkiem 
lego by to. żc u przew ażnej części dłużników 
Towarzystwa zbimy w roku 1910 nie dopisa
ły. Stosunki więc Towarzystwa także w r. 
1910 nie mogły rozwijać się normalnie, a wy
razem tego jest też bilans za ten rok, przed
stawiający się wprawdzie co do wielu pozy
cyj korzystniej od bilansu za rok 1915, od- 
oiegający jednak jeszcze znacznie od da
wniejszych bilansów Towarzystwa z czasów 
przedwojennych i wykazujący w rezultacie 
slratę w kwocie 785.335 K 20 hal.

Obrói kasowy wynosił w r. 1916: a) w go
tówce 77,832.743 k, b) w efektach 21.995.336 
Kor., jest. więc przeszło dwa razy większy 
od obrotu kasowego za rok 1915, a tern sa
mem świadczy' o wzmożonym ruchu intere
sów w Towarzystwie. 3Vpływ rat zaległych 
wynosi 0,033.343 K 24. hal. wynosi przeto 
prawie tizy razy ty le, co w r. 1915, co świad
czy, że członkowie świadomi swych obo
wiązków w o ber' instytueyi, mimo przykrej 
sytuacyi, starają się możliwie dopełnić zacią
gniętych zobowiązań. Konsekwencją, tego 
stosunkowo znacznego wpływu zaległości ra
talnych są dwie zuuększone pozycye w ru
bryce przychodu strat i zysków t. j. a) odse
tki zwłoki od rat zaległych i b) odsetki od 
lokowanej gotówki. M iszem następstwem 
tego było, iż Towarzystwo w II półroczu r. 
1.917 przystąpiło do losowania, względnie wy- 
kupna listów zastawnych, przyezem co do 
listów 4 proc. 41-letnich i dawnych nieokre- 
sowych dopełniono w całości zobowiązania 
za w szystkie zaległe półrocza.

Wobec ciągłego popytu za listami zasta
wnymi Towarzystwa oraz wobec żądań nie
których właścicieli dóbr domagających się 
wydania im pożyczek bądź już dawniej przed 
wojną przyrzeczom cii. bąclż też nowych nie
zbędnych dla przeprowadzenia odbudowy 
gospodarstw lub też potrzebnych na inne ko
nieczne iinwcstycye, z d e c y d o w a ł a  s i ę  
d y r e k e y a  n a  e m i s yr ę k i l k u  i m  
w y e li p ij ż y > z c k j t o c i  ę ś c i o w o w 4 
i pół Proc, 52-1 e t n i c h, a w z u a c z u i e j-

s z e j i l o ś c i w 4  proc. 56-1 e t n i c h l i  
s t a c h  z a s t a w n y c h .

Wydano razem: a) pożyczek w 4 i pół proc. 
52-letnich list. zast. trzy na sumę 380.800 K-* 
b) pożyczek w 4 proc. 56-letnich Lst. zast. 
dwie na sumę 895,000 K.

Mimo stosunkowo znacznego wpływu rat, 
musiano, chcąc sprostać wr całości zobowią
zaniom, zaciągnąć w r. 1910 dalszą pożyczkę 
w wojennym Zakładzie kredytowym. Starała 
się przytem dyrekeya tak  co do tego kredy
tu, jak co do kredytów dawniej zaciągnię
tych osiągnąć jak najkorzystniejsze waran 
ki, co też w znacznej mierze udało się dzięki 
względności Zakładu wojennego, a szczegól
nie dzięki dyrektorowi dr. J a n o w i  K a  n - 
t e m u  S t e c z k o w s k i e m u .  Zmiana wa
runków układu ma ogromną, doniosłość. Dzię
ki jej można dawać pewne ulgi dłużnikom 
w spłacaniu rat, a w szczególności goazić się 
na spłacanie zaległości ratalnych drogą ka
pitalizacji. Również można dzięki tej zmianie 
bardziej intenzywnie zająć się kupnem i 
sprzedażą listów zastawnych, przeprowadzać 
losowanie i w ykupno tjmh listów, wreszcie 
wydaY/ać nowe pożj czki, słowem można 
wśród obecnych ciężkich warunków choć w 
części spełnić to zadanie, jakie przepisy sta
tutowe włożyły na dyrekeya.

Dochód z gmachów T om arzystwa w yka
zuje dałszj' niedobór iv kwocie 18.605 K 24 
hal. Dj-rekeya sądzi, że z caijm  spokojem 
może patrzeć yv przyszłość lastytuęyi, która 
oparta tylko o ziemię, tę zawsze najpewniej: 
szą podstawę kredytu, po uspokojeniu się hu
raganu wojennego niezawodnie iuomoalnip 
rozwijać się będzie. Tyle co do sprawozda
nia, które zostało przedłożone przez Dyce- 
keyę ogólnemu zgromadzeniu delegatów.

8połeczeństw7o dało wymowny dowód zau 
funia wykupnem listów zastawnych T. K. Z. 
o które trzeba czynić starania, by je  jeszcze 
zaobyć można. Ściąga się je z banków cze
skich!, bo w' krajowych instytuiyach są już 
zupełnie wyczerpane. To jest dowodem siły 
tej instytueyi, która dostosowawszy się do 
obecnych warunków i zaprowadziwszy ko
nieczne zmiany, decydującą rolę odegra w 
tak ważnjmi zakresie pracy z godnością i 
spełni obowiązki, do któiych powołaną zo
stała.

* * *
Wczoraj przedpołudniem rozpoczęły, się 

we Lwowie obrady LIII zwyczajnego ogól- 
uego Zgromadzenia delegatów gal- Tow. 
Kred. ziemskiego za lata 1915 i 1916 w 
gmachu Towarzystwa.

Po zagajeniu zgromadzenia przez wice
prezesa Rady nadzorczej p. Skrochowakie- 
go, który ziożył hołd pamięci ś. p. cesarza 
Franciszka Józefa oraz zmarłym członkom 
Tow. F. Rozwadowskiemu i K. Abrahamo
wie/owi — przystąpiono do wy boi u prze
wodniczącego zebrania i jego zastępcy; prze
wodniczącym wybrano p. Oskara Schnella, 
zastępcą Stanisława bar. Konopkę. Przewo
dniczący wyraził hołd cesarzowi Karolowi I

PIEKŁO.
— T«i-tuś, co to jest piekłoV

Skąd ci. Adasiu, takie myśli przycho
dzą dn głowy?

- -  Ja chciałbym koniecznie wiedzieć, jak 
naprawdę wygląda piekło. 3t ikcia powiada, 
że tam smażą niegrzeczne dzieci, gotują je 
w gorącej smole, u potem wieszają na że
laznych hakach. Tatuś, czy' t.o wszysko pra
wda?

Kręćki zamyślił się chwilę. Spojrzał na 
ciekawo, niecierpliwie oczekujące odpowie
dzi oczy dziecka, dotknął się jego płomiep1 
ncj główki i niewyraźny uśmiech przemknął 
tu u po twarzj'.

— Czyżby #on sześcioletni malec miał już 
jakie wątpliwości?

— Powdesz mi, tatuś, o Co cię proszę? 
Prawda?

—- Naturalnie synku. Musisz jednak po
czekać na odpowiedź. Teraz nie pora zaj
mować się takiemi rzeczami. Siedzimy' od 
kilku dni w dusznych piwnicach, nad nami 
wto walka, lejc się krew, giną ludzie; my 
sami nie jesteśmy pewni życia. Zostaw to 
na później! •

— 33Tęc pójdę się spytać mamusi! — sze
pnął z uporem blizki płaczu Adaś i ze spu
szczoną głową pobiegł w głąb ciemnego ko
rytarza piwnic, skąd kilkoro drzwi prowa
dziło do obszernych nizkich izb, przepełnio
nych służbą dworską i chłopstwem ze wsi.

Panował tam ścisk i chaos. Kobiety, dzie
ci i mężczyźni zda się tworzyli jedną zwartą

m asę. poruszającą  się dz iesiątkam i oczu. ust 
i rąk . Ję k i. narzekan ia , pom ieszano ze sło
wami m odlitw y unosiły się mul toin ludz- 
kicm  u ielog low em  cielskiem , w k tó reg o  w y
lęknionych. bojaźliw ych spo jrzen iach  m alo
wało się obok rozpaczy' niem e, pełne rezy- 
g n a c \ ' zapjrtanie, płynące /, w rodzonego 
człow iekow i poczucia spraw iedliw ości: „P o 
co i z a c o /"

Od kiedy' na chłopskich połach zbudow a
no okopy, a na  dziedzińcu dw orskim  u s ta 
wiono szeregi a rm at, c i, k tó rzy  nie zdążyli 
uciec ze wsi. sk ry li się WTaz z p a ń s t w e m  do 
piw nic lub do z w y k ły th , w ilgo tnych  dołów, 
p rzy k ry ty ch  drew nianym i balam i i ziemią, 
a w ykopanych  specyaln ie  przy  chałupach, 
jak o  schronisko  przed granatam i.

Dwór opróżniono. Co było cenniejszego, 
zniesiono do podziemia; resztę o d d a n i  na 
łaskę i niełaskę losu.

Pamiętnym był dzień, gdy pioiwsze gia- 
naty zahuiały między chałupami, mszcząc, 
rwąc, łamiąc strzechy i belkowania, R y v> 
Kilku miejscach z pośród zabudowań gospo
darskich wytrysły ognisto fontanny płomie
ni, a na sklepianiu niebieskiem zawisła pur
purowa łuna, podobna w ciemno noce do 
krwistej plamy, wołającej o  pomstę i zmiło
wanie do nieba. Kilka pocisków ugodziło 
w -rube mury dwom; dach z jednej strony 
był zerwany; w' tom miejscu, jak nieme 

świadki ogromu klęski, posępnie sterczały 
poszarpane słupy kamienne, ukazując we
wnątrz poprzestrzelany szkielet strychu; 
pierwsze piętro wyglądało niby domek z 

kart, skłuty i porysowany; parter trwał je

szcze
ilr

najmocniej, tylko framugi okien i o- 
„zwia, potrzaskane, wyrwane z opraw, wa-i 
Jaty się na podwórzu, lub. wtłoczone do ’ 
ś'odka. stopiły się * meblami w bezkształ
tne, skłębione góry drzazg i kawałków' drze
wa..' pokryte odłamkami muru i szarą, war
stwą skruszonego wapna.

\VT piwnicach nie wiedziano dokładnie, co 
działo się na powierzchni ziemi. Były chwi
le, że odgłos strzałów' milknął; wściekły lyk 
urywał się nagle, grożąc każdej sekundy 
nowym wybuchem. Słyszano niekiedy' tu r
kot ustępujących z dziedzińca armat, to 
znów powrót stalowych potworów, dyszą- 
i ych ogniem i śmiercią.
' — Nie wiemy nawet kto jest nad lyimi: 

ci czy tamci? — fhówiouo w piwmicach.
— 3Vszyst.ko jedno, byle to się raz skoń

czyło. Choćby i śmierć przyszła, ale zaraz. 
Człowiek dosyć się nacierpiał.

— Kiedyż skończy się to piekło?
Adasia dochodziły do uszu skargi chło

pów'.
— 0  jakiem piekle mówicie Kacprowo?— 

.-pytał pewnego dnia starej wieśniaczki.
— Paniczku, a dyć to piekło, co na górze 

się dzieje. Kara Boża za winy. za grzechy', 
za niesprawiedliwe życie!

— Jakto? Prawdziwe piekło?
— O, gorsze paniczku! W  praw'dziwem 

musi być lepiej! — żaliła się staruszka,
3\ umyśle Adasia powstawały dziv ne 

wizye. 33Tyo)>rażał sobie na dziedzińcu przed 
dworem piekło, gorsze od prawdziwego. 
Zdawało mu się. że wadzi wzdłuż sztachet 
ustawione beczki z gorącą smołą, gdzie go

tują niegrzeczne dzieci, że na rozłożystych 
lipach ubite ,ąą wielkie, zakrzywione haki. 
by za chwilę zawisły na nich czarne |>f*yt:vąio 
miłych dyabełków.

—_ Tatusiu — mówił w kilka dni potom! 
do ojca — Kacprów a powiada, że na górze, 
na dziedzińcu przed na-zyin domem jost też 
piekło. Czy to prawula?

lak.  synku! Dna ma racyę. Tam jest 
istne piekło.

Niepohamowane pragnienie zaspokojenia 
palącej eiekawmści opanowało Adasia; czuł 
szaloną chęć przekonania sie, jak naprawdę 
wygląda piekło.

Tymczasem wśród chłopów' wzrastało co
raz silniej szemranie, zwiaszc-za, że zapaęy, 
nagromadzone w piwnicach, poczęły się wy
czerpywać. Obawiano się wyjść z podziemia, 
bo rozszalała muzyka dział grzmiała, od pe
wnego czasu nieustannie.

Położenie było naprawdę groźne.
Kręćki, do którego zwracano się ze skar

gami, tarł niespokojnie głowrę, nie znajdu- 
jąc wyjścia, z tragicznej sytuacyi. Zagrażał 
poprostu głód. 33’ tym stanie jirzetrwai.o kil
ka dni. 3Ykońeu Kręćki zdecydował się o- 
lw'orzy c drzwi, prowadzące na górę; jeden 
z chłopów, młody, silny Staszek podjął się 
dobrowolnie przynieść w-orek mąki, pozosta
wiony iv spiżarni.

W skupieniu oczekiwana powrotu Stasz
ka. Opętane akordy wybuchów' armatnich 
powoli (ichły, jak gdyby stopniowo się od
dalały. Zrzadka odzywały się pojedyncze 
strzały karabinowe, czasami nad trzęsącym 
się domem gwizdnął szrapnel, zsypując po

* '‘łanach okruchy cegieł, to znów' nerwowo 
zatyrkotaJ karabin maszynowy.

I płynęło dolne pół godziny. Staszek nie 
wracał.

łNvarze oczekujących pokryły się niepo- 
kojącą bladością, obawiano się spojrzeć na 
siebie. Jedna, wspólna, straszna, okrutna 
my si krążyła po głowach wszystkich. 3V ką
cie izby odezwał się cichy szioch. Na Klocu 
drzewa siedziała matka Staszka z ukrytą 
twarzą w ałoniaeh. W  martwej ciszy potę
gował się jej płacz; wielkie krople łez pły
nęły perlistym di nurem na czarną udeptaną 
ziemię.

Od strony schodów' coś zaskrzypiało. 
Gwałtowne poruszenie ludzi było mu odpo
wiedzią. Prędko, niespodzianie zastukały 
kroki po zbutwiałych stopniach.

— Żyje! — uderzyło echem o kamienne 
sklepienia.

Zadyszany, z trudem łapiąc odech, w'padł 
Staszek w sam środek gromady.

— Dziedzicu! — ryknął. — Panicz na pię
trze! Ino mu kule nad główką chodzą! Je 
zus, Maryra, miej go w opiece!

Kręćki zbladł.
— Adaś na górze? — krzyknęła Krę

ćka — i opadła bezsilnie na ramię męża. >
— Ratujcie mi dziecko! Ludzie, ratuj- 

eic! — wołała rozpaczliwie.
Pi ■zez gromadę przeszedł szmer.
— Kto tam pójdzie na pewną śmierć!
Ten i ów spojrzał na cLrugiegOj ozturchnął

łokciem, lub ruszył b< zradnie ramiom mi.
Na górze huknął głośniejszy strzał, za- 

zawtórowały mu inne.
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wyniósł okrzyk na jego e?eśc, posiśrzouy 
ptzei obecnych. NastęM je praewo^j^caCfOy 
dyrekcji bar. Stefan Moy-sa-Rj^pchacJfii 
podiuósr trudne połoi??}uc cLłużmktŁnf To w, 
gdy7 szkody poniesione przez zienugji, nie 
są dotąd w> ną^fpdzone, a  i syj Lądczepia wo
jenne juesLont ofiarnie w interesie całego 
państwa nie są nawet w najdrobniejszej 
ezłjtci powetowano. Położenie wi^Gyci^li 
zaś nazwać należy Siosun&ow o dobrem Na- 

walory mają kurs zQ«wiue lep^y- ?J>i- 
żełi listy zastawne innych instytucyj. Kurs 
naszych lisiów zastawnych jesl obecnie pra
n ie  o 5 1  wyższy, aniżeli jązed wojną, bo 
okazało się, że nic nie zabezpiecza lepiej, 
jak ziemia i śauąło rzec można, te oparcie 
n .szego bytu materyalnego na tej podstó- 
wfe, przyczynić się może na jlepiej do utrw.i 
lenia naszego bytu naiodowego.

Dłużnicy Towarzystwa są wszyscy bez 
wyjątku w bardzo trudnem położeniu. Dy
rekc ja  Towarzystwa z pdhiem uznaniem 
podnie ć jednak może, że dłużnicy z całą 
obowiązkowością spieszą, aby uregulować 
swój stosunek jako restancyonaryuisza, a je 
żeli są wyjątki, to i wobec nich dyrekcja  
stąra się postępować nie bezwzględnie, ale 
ze zrozumieniem położenia.

Jeżeli sprawozdanie Tow wykazuje, a  w 
czasie wojemiym wykazj wać musi. deficyt.,, 
to nie należy jeszcze wcale wysnuwać z te
go pesymistycznych wniosków dla przyszło
ści instytucji, bo straty  te dadzą się, 
jak. Bog da. po wojnie bez trudności powe
tować, gdy świadczenia wojenne będą za
płacone, a  szkody będ* wyró wannę. Jestem 
t>ego zdania — mówił bar. tfoy&a — żc o- 
bo&iązłrieifi państwa, zwłaszcza innych w oj- 
ną bzpośiydnió nic dotkniętych prowincji, 
jest doznane przez nas klęski wynagrodzić, 
a straty  wyrównać'.

Dyr. Dydyński podał sprawozdanie konu- 
syi rewizyjnej wy Lranej przez LII ogólno 
zgromadzenie o czynności dyrekcji i zam
knięciu r a c u U i i k ó w .  Dokładne streszczenie 
tego sprawo*cLanh ogłaszany powyżej.’

W  dalszym ciągu przystąpiono do spra
wy. wylosowania 4%  5 6  letnich Iuslów za
stawnych (d>ok 41/- % 52-letnich. listów za
stawnych- Po przedstawieniu tej spratw  
przez bar. -tfoysę-Rosoęnackrego. przyjęto 
ją  boz dyskusji do wianomości. Bprawę do
datku wojennego do podatku rentowego 
od kuponów ("referent. Dr Łoziński) przyję
to również, bez dyskusji do wiadomości, jak 
i sprawozdanie o adfiiipistracji realności 
Tow. kred. zien.skiegc (ref. bar, Moysa-Ro- 
soebacki.J. P. Jaroszyński ręfnrpwal sprawo
zdanie o dodatku diożyźniąnym dla urzę
dników Tow Dyrekcja przyznała in-zędtu- 
kom nadzwyczajny wojenny dodatek po tło 
kor. miesięcznie na grudzień 1 9 1 6 , oraz mi, 
styczeń i luty 1 9 1 7 . Ogólny' wydatek wy
niósł w be©1 sposób 9 -7 2 0  kor. za trzy mie
siące. Kom isja prosi o dakize wypłacanie 
tych dt datków i przyjęcie tego wniosku. 

Zebranie zgodziło się, by dodatek ten wy 
płaeano aż do najbliższego zgromadzania 
Tow. Co do wysokości i rozdziałłu bidzie 
decydowała dj rekeya. Sprawozdanie o zmiar 
nie statutu emerytalnego (ref. lir  Łozińsiki} 
jio dyskusji przyjęto znaczną większością 
głosów.

Bar. Moysa-Rosochacki odezj-tał trzy po
dania: prośbę, o zwolnienie z godności za
stępcy. dyrektora p, W. W iktora, oraz o- 
śwdądczorjfc p. Finką o ubieganiu się o }>o- 
sj&ę dyrektora i p. A. OD-mniskiego o po
jadę członka Rady naęL&orczej.

Na teru obrady pizedj>ołndiuow<e zam
knięto-

Wiedeń. ('T$łegTam naszego korespon
denta —• ag. —). „Frenidenblatt" donosi o 
wielkiej kradzieży z włamaniem się, doko
nanej w k o n s u l a c i e  a u s t r y a c k  i m 
w Z u r y c h u. Zniknęły w a ż n e  d o k  u- 
m rvn t y oraz wiele pieniędzy.

„Rochester'4.
Bo.‘aeaua. (B. koi.) Ag. Fłavasa. donosi: 

Ameiykań%S (p jaro wiec „.Rochester” przy
był do ujścia Oirondy,

Na froncie wschodnim.
i

Berlin. P.iuro Wolffa donosi: Wypadki na 
froncie wschodnim, znajdują się skutkiem 
zmniejszenia się mrozów', pod znakiem przy
gotowań do wielkich operaoyj mających się 
odbyć na wiosnę i w locie. j

Usiłowania R osjan  zmierzające do przy1- 1 
gotowania sobie, przez krwawe ataki w 
urztdęczy T a  t a  r s k l e  j wr dniach 23 i 24 
lutego, ewentualnego późniejszego p r z e 
d o s t a n i a  s i ę  d o  W ę g i e r ,  n i e  p o- 
w i. o d ł y s i ę  i ńic y.ostały dotąd ponó- 
wnie podjęte.

Nat-omiaM niemieckie wypady na ćliodze 
do W a l  ep  u t n ą  przyniosły nowy zysk, 
który dotychczasowe sukcesy koło M e s t i  
c a n e s t i  planowo uzupełnił. Na wzgórzu 
na południe od tej drogi zostały nieprzyja
cielskie urządzenia, niedogodne eda linii 
nfn njiockdch zniszczone, a osłom rozbite! 
Wzgórze na półnop od droga zostało na sra
ło urządzone i zrównane z limą niemieckich 
rowów Wielkość tego sukcesu, pomijając 
już znaczną wartość taktyczną zdob rtego 
wzgórza, obrazują najlepiej wspomniane już 
w binl.uynie rozmiary zdobyczy.

Zbrojenie okrętów amerykańskich.
Berlin „Associated Pics<! dowiaduje się z 

Waszyngtonu: Zbrojenie stu amerykańskich 
okrętów może się z a r a z  r o z p o  e z ą  ć, 
albowiem potrzebne do tego działa są do 
rozporządzenia. Natomiast sto innych okrę
tów musi jeszcze przez jakiś czas czekać na 
uzbrojenie.

ZASTÓJ W PORTACH.
B erlin. „Eyening World" pisze, że od po

czątku lutego więc oj, niż 350 p a r o w c ó w ,  
które miały wypłynąć z amerykańskich por
tów do Europy, odmówilj' tego.

„Uzbrojona neutra lność Ameryki.
Ha„ga. Niderlandzkie biuro korespondenL 

ijąne przynosi z Waszyngtonu następującą 
wiadomość: Przewodniczący kom isji (Ra
spraw zagranicznych, zażądał uehwały dla 
podjęcia pożyczki 100 milionów dolarów' dla 
p r z e p r o r a  d z e n i a  p o 1 i t. jr k  i zbroj
nej ii e u t r a i n o ś c i.

Powstrzymana ofdizywa włoska,
Lugano. Z Rzymu donoszą, żc wielka, po 

\ ważna ofenzywa wioska, w T lydencie jest 
'niemożliwą przed połową wiosny. Brak we- 
1 gla we Włoszech jest powszechnie uważany 
' za bezpośrednie skutki zaostrzonej wojny 
podwodnej* Na głównych włoskich liniach 

: kolejowych zmniejszono nich o 12 pocią
gów na bocznych zupełnie go wstrzymano.

N1EUDAŁY ATAK LOTNICZY NA POLĘ.
Wiedeń. „Fremclenblat t“ donosi: Ageneya 

ntefaniego przynosi następującą wiadomość: 
| Óiiegdajszej nocy bombardował jeden włoski 
i okręt pow ietrzny wojenny port morski P o - 
: 1, i wyrzucił na wojskowe urządzenia wię- 
j cej niż tonę i na tery,-d u wybuchowego. Mimo 
■ siu.e.go ognia działowego, po wrócił okręt po- 
1 wietrzny nieuszkodozny do swej przystani.
! * AiJ >•

Ze stronił miarodajnej dodają, do tej wia
domości: \V nocj' z 25 na 26 lutego rąuoil 
nieprzyjacielski aparat lotniczy w okolicj- 
P o 1 i na wolnem polu kilka bomb, które ża
dnej szkody ani straty nie wyrządzih'.

Ostrzeliwanie Monastyru.
Berlin. Serb-kie biuro prasowe donosi z. 

macedońskiego fromu: Po krótldej przerwie 
rozpoczęli znowu B u ł g a r z y  i N i e m e  y 
i sir/eliwanie M o im  s t y r  u. Codziennie są 
zabici i ranni. Kilka domów zostało podczas 
ostatniego bembaniwania zburzonych.

i
Kręćki drgnął. Uzuoil niespokojnym w i e 

kiem po zbitej gromadzie i bl»ixiw, lecz w i- 
dząc bierne, bez .iln,' spojrzenia, szybko od
dał mdlejącą żonę stojącym obok parobkom, 
a sam skierował się ku wyjściu. Wkrótce 
był w pokojach. Przyzwyczajonemi do cie
mności oczyma z trudem mógł odróżnić po 
szczególne przedm iotj.

Z początku widział jedynie mglistą, mle
czną powłokę zasłaniającą oczy. Poprzez 
szeroki wyłoni w murze, w miejscu gdzie 
było poprzednio okno. spojrzał na dzie
dziniec.

Z. piersi Krewkiego wydarł się bez więdnie 
głuchy jęk.

Wzdłuż podwórza, od pogniecionych 
sztachet wjazdowej bramy ku zdruzgotanym 
konarom ogrodowych drzew, ciągnął się 
kręty wąż rowu strzeleckiego, w którym 
chwiały się kaski i ostrza bagnetów. Przed 
rowem wiła się pajęcza taśmą zasiek dru
cianych, przez którą przedzierah się zbrojne 
thimj' atakujących żołnierzy. Bez przenyc 
padały strzały, migotały bagnety, rwały się 
kolczaste druty, z piekielną fuiyą uderzały 
o siebie ciała walczących, staczając się na 
dno rowu. lub zwmając w konwulsyjuych 
drganiach na ociekających krwią strzępach 
z era z twą. Widok ten prz\'kuł na krótka 
chwilę uwagę KręcLiogo. Oniemiały, prze
łażony jak gdyby pozbawiony świadomości, 
stal nieruchomo w miejs- u.

Za pierwszym szeregiem ataków szedł 
drugi, trzeci, dziesiąty.

Grad kul z natrętnern brzęczeniem bębnił

w pozostały mury dworu, zalewając podlog.- 
i stosy gi-uzów metalicznym deszczem.

Kręćki ocknął się. Powiódł oczyma, doo
koła. Na pierwszem piętrze we framudze o- 
kna dojrzał Adasia, kuny oparłszy głów kę 
o ściśnięte piąstki, patrzał szeroko rnzwa.r- 
temi źrenica mi na dziedziniec. Kręćki w  je
dnej chwili był przy dziecku. Chwycił chłop
ca wpół i pędem biegł z powrotem. Już był 
na parterze, Wyskawic-znie minął salon i ja
dalnię, w kuchni obok zejścia do piwnic za
trzymał się. Uczul kłucie i ból w prawym 
boku, nie miał sił utrzymać, dałej chłopca 
na rękach, postawił więc Arta siu na ziemi i 
zwrócił głowę za siebie. Miejsca, którędy 
szedł, poznaczone były plamami krwi. R\1 
coraz słabszy. Przyjrzał się sobie.

Z boku, powyżej prawej kieszeni, sączę, 
ły sic czerwone nitki coraz szersze, coraz, 
większe. Uczul zawTÓt w głowie i zanim zdą
żył chwycić się poręczy, padł nieprzytomny 
na ziemie. Adaś znajdująej' się dotychczas 
w jakimś stanie odrętwienia, nagle oprzyto
mniał.

— Tatusiu, widziałeś piekło? — zapytał, 
nic odwracając oczu od szalejącej walki 
na dziedzińcu, ale spo; trzcgłszi w tej chwi
li ojca w kałuży krwi. szarpnął go za rękę. 
lecz guy ta zwisła bezwładnie, zakrył oczy 
piąstkami i z głośnym płaczem pobiegł na 
dół po schodach.

Na zachodzie.
EONCENTRACY\ FRANCUSKA W AL- 

ZAC.Y1.
Zurych. ..Journal de Goncve‘: donosi, iż 

gen. VI e s s i m j', przeniósł swą giowną kw a
terę do Mamenoux. Jego ciężka, artylerya po
suwa się w kierunku A 1 z Cc y  i. Koncentra
cja  wojsk w Alzaeyi ma być w zawiązku z 
w i e I k ą o f e n z y w a .

ANGIELSKI ATAK LOTNICZY-
Londyn. I>. Kor. Adnm-alicya donosi, że 

.-amoloty m aijau.iki 25. lutego dokonały a- 
taku na fabryki żelaza w Brebach na połu
dniowy wschód od >S a a r b r  u e e k  e n. 
Przyszło do K iku potyczek w powietrzu, je
dną z maszyn »ieprzyjacie-lskicli zniszczono.

SŁU7.BA NARODOWA W ANGLII. '
Londyn, (łi. kor.) Urzędowo podają do 

wiadomości: Rząd uchwalił, by wszyscy u- 
rzędnicy rządowi o <i 18 d o fil r o k u  ży
cia zgłosili się jako ochotniej' do slużbj' na
rodowej. bj' w' razie potrzeby byli w pogntn 
wsi 11.

Na Bapaume!...
Zurych. „Moming Post“ pisze, że alak 

na 11 a p a u m c jost codzień oczekiwmnj'. 
..Da.ily News"’ zapiowiada w i e Ęką an - 
g i c 1 s k a o f e n z z wr ę.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »G łosuęNarodu* * duia 2 . mnroa 1917.

Chrzest synu ks. Joachima.
Berlin. (B. kor.) Wczoraj o godz. 6 wie- 

ezt rem w zamku poczdamskim! odhył się 
chrzest, pierwszego syna ks. Joachima., w o- 
bccności jego rodziców', cesarzowej, p«arj’ 
książęeej brunszwickioj, arcj'księcia Maksy
miliana i kilku w ybitiycli gości. Książę o- 
trzwmał imiona: Karol, Franciszek Józef.

Zatonięcie gen. Gojkuwicza.
Eerno. (B. kor.) Pisma ljmńskie donoszą 

z Nicei: Przy zatonięciu parowca, transpor
towego ..Mimis11. zgiaul serUski gen. G o j- 
k o w ic  z i pułkownicy: Drągu win, Dtdioz 
i 11 i -1 ic-7.

AKCYA LOTNIKÓW NIEMIECKICH.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. .Samoloty ma

rynarki niemieckiej skutecznie obrauciły 
bomba,nu w północnej części morza e g e j -  
s k i o g o nieprzyjacielski parowiec transpor
towy mimo silnego ognia dział i pościgu 
dwóch nieprzyjacielskich samolotów powró
ciły bez szwanku.

dramatycznych, w geście spokojnym i wdzię
cznym znać t ył o dojrzał- i „eon amoro ‘ opra
cowanie roli, l-żąc, | w- zakrcsil silnego talentu 
artystki. 1’. K rączko woski jako rabin dc Santos' 
miał maskę wyborną. Scena przekleństwa wy- j 
padłaby lepiej, gdyby słowa Hątwy w ygłoszo-' 
no były w szyfcszem tempie, przez co akcenty 
fanatycznej zacielorości wypadłyby i  większą 
dla. Postać Ben Akiby odtworzył p. (Jzarnow- 
ski, brakło jej jednak zgrzybiałoś, i dziewięć
dziesięcioletniego starca. P. Helleński był Ben 
Jochajem. narzeczonym Judyty , p. Korecki ja
ko jej ojciec a p. Motyczy ński w roli lekarza 
Dc Silwy poprawnie wywiązali ■ się 7. zadania. 
Za udatne B tg ra n it ociemniałej matki Uriela 
należy się uznanie p. Gajewskiej, która nie wy
stępowała w rolach z tego zakresu.

Mimo pewny ch nierówności zespołu w ysta
wieni- „(Ii-iela Acosty" n a lr /\ zapisać, bądź 
c.rt bądź jako p lus-dyrekcji Teatrów miejskich. 
Strona kostyumown 'była bez zarzutu, dekora- 
ey jna skromna, locz efektowna. Hucznymi nkia. 
Skanii liczna publiczność wyrażrda uznanie parze 
wykonawców głównych ról. E. Z.

Z PM ski i ze św iata .

Manio, mamo!
glosom -s ta tu ś

wolał przoraźliw ym
zabity!

Wacław Grabiański.

Miejski teatr Ludowy.
„Uriel Acosta- tragedya Gutzk°wa.

J Wczoraj na  kraKiowskuij scenie ludowei 
wznowiono ..Urielia Acostę'1 Gutzkowa. W zno- 

I wieni3 głośnej tragedyi przygotowano starannie 
Ja reżyserya iiizyniia wszystko, aby prz. konać 
{audyroryum, że i mały tea tr  może z sukcesem 
w ostawiać dzieła, które secny popularne omija- 

j ją, z obawy ryzyka artystycznego, 
j P. Nowakowski w roli Uriela, miał w teatrze 
i polskim świetnych poprzedników. Najwybitniej
s i  nasi tragicy odtwarzali tę postać. Młody i u- 
iialentow any artysta  okazał jednak, że zdoła iść 
]-w ich ślady i z powodzeniem próbuje swych 
sił w inrerpretaeyi bohaterów wielkiego reper
tuaru. Je g t Lrici miał wszelkie znamiona tragi
zmu. Warunki zewnętrzne, trafna chartłktory- 
siyka. głos silny i dźwięczny przy pięknej dy
k c ji ,  pełne przejęcia, odtworzenie walk wewnę
trznych miotających duszą „Imntownika" pr/.n- 
eiw talmudow i — dały -alość o linii wjTazistej 
i szlachetnej. Godną ]>annerką p. N iwalcow- 
skiego liyla p. Turow iczóuna w roli .fiulytw. 
A rtystka stanęła na. \vv sokości zadania. W  opa
nowaniu wiersza, co nie częstem bywa u nas 
zjawiskiem, w szczerości i mocy w momentach

K R O N I K A .
Z m ia s t a .

POŻEGNANIE NAMIESTNIKA DILLERA.
W poniedziałek dnia 26 lutego w południe, uda
ło się grono obywateli do biura namiestnikow- 
skiugo przy ulicy Czystej, w celu podziękowania 
bar. Dillerowi za jego nadzwyczaj troskliwe i 
ob\ iwatelskie rządy na  stanowisku namiestnika 
(hdieyi w bardzo tru łnycli wojtamrch czasach. 
W skład dejuitacyi uchodzili: Antoni lir. Wodzi- 
eki. Zdzisław lir. Tarnow ski. Adam .lęiirzejo- 
wiea. Władysław- lir. MycieDki, dr. Stefan 
•Skrzyński, Stanisław Konopka, rok tor dr. Szaj
nocha i wiceprezydent miasta Ja K. Fedcrowitz.

łmieniitm przy'byłych przemówił w serde
cznych >luw;ięh c.złonek lz.bj* fianów Antoni lir. 
W od/icki. wyrażając ustępującemu namiestni
kowi bar. Jiiliiaowi cześć i hołd za jego znako
mitą adm inistrację ciężko wojną dotkniętego 
kraju. Wojenne operacje zniszczyły 50-ietnią 
pra.eą. nad odrodzeniem i podźwignięriem Gali
c ji, to też rządy w obecnych warunkach w tym 
kraju wymagał*, wyjątkowego włodarza, — Bar. 
Diiler umiał pogotlzić na stanowisku namiestni
ka interesy dynastii i państwa z interesami lu
dności. Tak na stanowisku generał -gubernatora 
w Lublinie, jak namiestnika G alkyi opickow.d 
się bardzo gorliwie ludnością. ,’o też zdobył so- 
• >ir miłość ogólną, szacunek i zasłużono uzna
nie sjmłeczeńst-wa. Uznanie to powinno być dla 
dolna naszego kraju, dla ochrony inlorosówlu
dności, której był zawsze ojcowskim opieku
nem i znakomitym orędownikiem. Hr. Wodzicki 
zapewnił, ustępującego namiestnika, że kraj 
nasz riigdj nic zapomni o najlopszych dla kraju 
chęciach i pracy bar. Dillnra i prosił go, aby 
i nadal zechciał lą ć  orędownikiem tvgo kraju.

bar. Diiler dziękując odjtewi*dzu*3. że zda- 
j nieui jogo tyiko taka ądmiiiLs,oa.cya. może In y 
i sKut('czna i pożyteczna, koira Opiorą sio- na 
I wsfiółudzialo i współpracy ze społeczeństw.oni. 
or;ly. na »rozumi#niu jiotrzełiokraju. To założe
nia okazało się z jo g o  struny bardzo trafnem. 
to toż r/ąd  wspóklzialal zawsze dia dobra ogó
łu z krajoiwmii czj nnikami. — Bar. Ltiłler po
znał szczegółowe rozmiary dewastacyi naszego 
kraju, który wielu jeszcze lat będzie potrzebo
wał do należytej odbudowy, do zabliźnienia ran. 
jakio mu wojna zadała. W końcu ustępujący 
naiui, st«'.i.k zajicwnil o swojej dalszej bezintere
sownej i szczerej życzliwości dla naszego kraju.

OTWARCIE SZKÓL MIEJSKICH. Zarząd 
miasta zamierza w poniedziałek najbliższj' 'za
rządzić otwarcie szkół miejskich, zamkniętych 
od n / te ł i  tygodni, z powodu mrozów i braku 
opału. Otwarcie szkół odbywać się liędzie p ra w 
dopodobnie częściowo; najpierw otw arte będą 
te zak ład}', które już posiadają pewien zapas 
opalu, otwarcie dalszych nastąpi później, gdy 
węgiel nadejdzie. Dowóz węgła do Krakowa zo
stał bowiem znacznie ognuiiczonj'. a  zapotrze
bowanie rdśnK  z powodu wyczerpywania, fcyię 
zapasów py, watnycli. zg-romadzoiij oh w ciągu 
minionego la ta  i jesioni. Zarząd mia- ta  sp o d z ie 
wa się jednak pokimać trudności i zaopa.T-rzjT 
wszystkie .szkioły w koniee.y.ni za.pasj opału, 

i a b y  n a u k a  mogła się odbywać normalnie.
INWALIDA JAKO RZEMIEŚLNIK. W słh 

Ijcsietłzeń kruk. Tow. Tochnic./.. ul. Straszew 
skit-go 28, II. p. wygłosi dzisiaj o goilż. 7 włoez. 
l ierownik szkolj- inwalidów inż. Eugeniusz Tui' 

j odczyt p. t.: „Inwalida jako izemieślnik‘\  T e
mat z powodu aktualności i po ti7.ebv zroziinoc- 
nia sp rt.ry  inwalidów powinien ze interesować 
szersze kola publiczności w szczególności zaś 
wszystkich rzemieślników, rek odzielników i 
przemysłowców. Odoz.yt iilustiowany będzie o- 
Urazami świothjpmi. 2’relegent wyświetli na pod
stawie własnych doświadi zeń i spostrzeżeń po- 
cz.y nianj'e.h w szkole, mało przez, ogół rnaną 
sprawę zdalJioąci mwalidi do pracy. W stęp 
bezpłatny.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. Transporty zie
mniaków. choć w minimalnych ilościach, przy
chodzą w lalszym ciągu pod adresem zarządu 
miasta. Ziemniaki te roz.eprz.edaje Biuro apro- 
wizacyjne na płacach targowych, Eonadtnznrząd 
miasta za-bezpiec/.j-ł dostawę potrzebnej ilości 
ziemniaków dla. wojennych kuchni obywatel
skich i ludowych, klóro żywią obecnie, koło 
ló.ońo f)4ob. IV stosunku do ilości mieszkańców 
m iasta prawie każdy 12 obywatel stołuje się w 
kuchniach publicznych miejskich.

Z DEPARTAMENTU SPRAWIEDLIWOŚCI
Dzienniki warszawskie otrzymały następujący 
komunikat: Dnia 10 lutego odbyło się pierwsze 
j o.-iedzenie rady departam entu sprawiedliwości 

w obecności wicemarszałka koronnego, pod 
przewodnictwem dyrektora departam entu S. 
Bukowieckiego. W icemarszałek dokonał otw ar
cia rady departam entu w imieniu Rady stanu, 
puczem dyrektor departam entu w przemówie
niu swojem nakreślił trudne i odpowiedzialne 
zadanie, jakie ma przed sobą rada departam en
tu; jest niem mianowicie odbudowa, sądowni
ctwa polskiego. — Dnia 15 lutego odbyło się 
drugie posiedzenie rady departam entu. Rada 
przyjęła całość pr ojektu pod nazwą „Przepisy 
tj mczasowe o urządzeniu sądownictwa w K ró
lestwie PoLskiern . Projekt złożono wydziałowi 
wykonawczemu Tymczasowej Rady stanu do 
dalszego zatwierdzenia przez tę Radę.

N. TRYBUNAŁ O KONFISKACIE MAJĄT
KÓW Z W iednia donoszą. Rozporządzenie ce
sarskie z dnia 9 czerwca 1915 roku o prezerwa- 
tywnej konfiskacie m ajątku w wypadkach 
zdrady stanu, wywołało wątpliwość, czy pań- 
sfrwo może żąd.ić odsz,kodowania ze skonfisko
wanego m ajątku w wypadkach, gdy oskarżone
go o zdradę stanu nie można było postawić 
[irzed sądem karnym, naprzykład, gdy zdezer
terował. Orzeczenie ministerstwa sprawiedliwo
ści z dnia 9 czerwca 1916 roku rozstrzygnęła 
kwestj'ę w ten sposób, że państwo może nie 
czekać skazującego wyroku sądu karnego. Naj
wyższy trybunał w Wiedniu orzekł Liunzej. Pań
stwo może zażądać w ynagrodzenia szkód z 
majątku o.-karżouego o zdradę stanu tylno wte- 
(i>. gdy istnieje zasądzający wyrok sądu k an ie
go. Dopóki zaś wyrok ten nie uzyskał jeszcze 
mocy prawni j. a toni bard ziej, gdy oskarżony 
nie stanął jeszcze przed sądem, gdy n. p. zbiegł 
d„ nieprzyjaciela, państwo ze swojem żądaniem 
odszkodowani* musi czekać, aż zapadnie w y
rok sądu karnego.

WYSTAWA LEGIONOWA W WARSZAWIE. 
W dniu l kwietnia, będzie otwarta, wystawa 
legionowa w Warszawie. Wszyscy artyści-ma- 
larzc, służący w Legionach, a jest ich 14, mają 
obesłać sale w ystaw y. W tym celu komenda li
dzie lila im urlopu.

WIEŚ DLA MIASTA. W Piotrkowie odbyto 
się / “branie ziemian w sprawie pomocy wsi dla 
miasta. Na zebraniu dwudziestu trzech ziemian 
samodzielnie złożyło przeszło 2.600 rubli na 
iż. oz miast, dając w ten sposób innym dobry 
przykład.

ZGON NAKŁADCY. W Wiedniu zimuł .Mau
rycy Perles, szef wielkiej firmy nakładowej. 
Firma ta, jak wiadomo, wydała „Album Królów 
pt iskicli" z rysunkami Matejki, album prac po- 
imń-rtin cli Grottgera, „Dzieje Polski ilustro
wano", 4-tomowy słownik polsko-niemiecki i 
szereg innych książek.

ZESŁANIE AmKITEĄTRuWA. B. kor. do
nosi z Medyolanu: „Corriero d%Uu Sera" donosi 
z Petersburga, żr dyrektor dziennika „Rusaka 
ja W olja", znany publicysta Amfiteatrów z roz
kazu ministra spraw wownętrznych Protopopo- 
\va został zesłany z Petersburga do Irkucka. 
Amfiteatrów do niedawna bawił wo Włoszech i 
zajmom ał się tam a g itac ją  na rzecz koalicji. 
Zawini! artykułem  satyrycznym o osobie Prr.ro- 
p powa.

ODZNACZENIA. „Wiener Ztg‘; ogłasza: Ce
sarz nadał szefowi sekcyi w minLtr. skarbu dr. 
Kazimierzowi G a ł e c k i e m u ,  krzyż koman
du,-ki ( ideru Leopolda. Cesarzowa nadała or
der Elżbiety I IJasy  hr. Zofii T a r n o w s k i e  j 
> donifc Potockiej w Wiedniu.

N A D E S Ł A N E .

f
Za spokój d u szy  ś. p.

Zygmunta Pusłowskiego
jako  w czw artą  rocznicę śmierci

odpraw ione  zostaną

Msze św. żałobne
w so b o tę  dnia m arca  b. r. o godzinie  0 tej 

rano  w kośc ie le  św. Krzyża w Krakowie.

t
FELIKS REMER

pi zeżywszy lat 60, po krótkiej a ciężkiej clio- 
rone, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 1 marca 1917 r. 
Wyprowadzenie zwtok z (domu żałoby L. 2 
przy ul. Pędzichów Boczna rn miejsce wie
cznego spoczynku nastąpi w sobotę dnia :! 
b. ni. o godz. 4 popołudniu, na który to smu
tny obrzęd stroskane dzieci i rodzina za
praszają Krewnych, Przyjaciół i żnajoinych

Nabożeństwo łałobne
9 odpiawione zostanie w poniedziałek dnia ó 
|  marca o godz. 8 rano w kościele św. Flory ana.
3 Osobnyph zawiadomień rozaytnć się nic hęrizio.
9 Zakład pogrzebowy *Concordiu*« J a n a  W olnego,
j  K raków , pU Szczepański 9.

Firma: MASSAR W KRAKOM E,
ui.Floryanska L. 15

Poió.;a n a  je s io n  i z itn ę : A k sa tn ily , W ekw oty, M ateryo  
w a łn iaa '0', S aŁ n a , F łanelo , B a rc h an y  i t. d. Gor„?wa 

K o n fe k c ja  i b ie lizn a  dia dz iec i.
M agiDE o tfM lf  od 3 n iw  ao 1 «  poteff**1 > od i ooDodudnttr do 7 wieczór.

Nakładi m Wydawnictwa „Głopu ^arodu” 8p. z ogr. odp — R"daktorodńon iedrtalnj' i naczelny R o m a n  ^ o y c ż y ś s k l  — Drikarnia „Głosu Narodu" w Krakowie jiod- zarządem Romana Ferka,


